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]t 26. 
Cena prenumeraty 

w Łodzi: 
Rocznie rb. 8 k. 
Półrocznie" 4 -
lrwartalnie" 2 -
Miesięcznie" - 67 

Odnoszenie 10 k. m. 

Kalendarzyk tygodniowy. -@@-
Broda Ignacego B. 
Czwartek Oczyszczenie N,M. 
Piątek Błazeja B. M. 
Sobota Ansgarego B. 
Niedziela .Agaty P. M. 
Poniedział!'k Doroty P. M. 
Wtorek Romualda Op. 

Wschód g. 7 m. 44. 
Zachód g. 4 m. 45 
Dłngość dnil/,fg. 9 m. 1. 

Egz. pojedyńczy 5 k .• _________ .-11 

Z przesyłką pocztową: 

Rocznie . . .• rb. 10 k. 
Półrocznie. . ." 5 
lrwartalnie .. " 2 50 
Miesięcznie . . " 85. 

REDAKCYA< 
i 

ADMINISTRACYA 
W ŁOUZI, 

nI. Piotrkowska oM 81. 

~I~nnlk ~~Ii~y:zny, ~rz~mysl~wy, ~kQn~lIIltzny, S~D!~tzny lli~n, I, mUS~rDwany. 
Środa, dnia 20 . s~yę~nja (1 lute'go) 1899' r.1 

Kąntory: ry.hśn;y ' w warszaWT'e;·ul. Oboźn; ·1; w fa~jailicach u Franciszka Romana; w-Zg-ie-rz-u-u-P-. I-ki-er-ta-. --

CENA OGlOSZEŃ ~ "Rozwoju:" "N a d e s ł a n e" na l-ej '81;ronnicy kop. 50 za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za ieks1;em po 7 kop. za wiersz nonparelowy lnb jego 
miejsce. Małe ogłoszenia po tl/2 kop. od wyrazn (dla posznknjących pracy po l-ej kopiejcO). Reklamy i Nekrologi 'po 15 kop. za wiersz petitowy. 

Piotrkowska 86. 
I f • ;. '. " 

Z dnie~ 2 sty~znia ,r.o7(poczęło !lię , nowe 
półrocze. Zapisy pq;yjmuje kancelarya szkoły 
muzycznej od 10-2 i od 4-6. 

!!! Z'A W1ADOMIENIE !!! 
, ( . . ' 

!!Re~tyfikacyi . Warszawskiej". 
'w. • ,,' 

---~-.-

Niniejszy,m mamy zaszczyt zawilHlomić SZllllowną Pn­
bliczność, ze reprezelltacyę naszą na Łódź i okolicę z dniem 
1 (lli) stycznia lh99 r. powierzyliśmy p. K~ Szreder. 

Warszawa 1 (13) Stycznia. 

Z poważaniem 

Zarząd Rektyfikacyi Warszawskiej. 
, Po~ołując , się ua powyzsze ogłoszf>nie mnm ' zaszczyt 
zawiadomIć Szan\liWna Pnbliczność i Panów· odbiorców, iz 
wszelk~e obst~lnnki i nadal wysyłane będą ' szybko i aknrat­
nie,~~el'ow,DIctwo zaś Restauracyą powierzyłem. sp'e­
cyahśCle p. 'Władysławowi Makal'owskiemu b. zarządza.lące­
mu l'est8Ul'acyą Hotelu Angielskit'!!'o w WarHzawie, który 
obejmuje takowe z .d. 1 lutego i zaprowadzl\ znaczne ulep-
8zenia n!,l $posób warszawski. ' 

ZarZądzający filią w Łodzi " 

/ ]f. S3redef\ 
- " ..t 

KALENDARZYK TERMINOWY. ...~' 
Jutro. ,/ ....... ..... 

IMION~ SŁOWIAŃSKIE. Miłosława. ' , (' .. 
WYSTA \\ Y: Salon al·tyst~\lZRj; nI. Benedykta nr. l. 
PANORAM&>. ObJęieuie ~ParyZa, PasaZ szulca. 
TE~ T~ ZIMOWY "Vj..,toria" (nI. Piotrko«ska nr .. 672, 

PrzedstawlellIe POP~łudniowe o godzinie ił .::>prllwa kobIet, 
komedya Bałuckiego. 

Wieczorem .Lndwik Xl" tragedya Delavigne. Począ-
tek o godzinie 8-ej wieczorem. ' , ..... , ... " iii' ., 

Pojutrze. 

~ IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Błazeja. 
WYSTA ~Y. Salpn artystyczny, n1. Benedykta ~ 1. 
PANORAJiIA,. Oblęzllnie , Paryża, PasaŻ Szulca. 
TE~;rR ZIMOWY Victoria" (nI. PiotrkOwska nr. 67) 

Przedstawienia niema. " . , ; 

. l' ZEBRANIA'1 Ogólne .,/:gromadzenje ~z~oIlków ,',Lutni" 
we Wlasnym lokaln przy UliCy PiotrkowskIej !Ii! 108. 

ił 
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.------.----- 22±ESCEE - ::S!22L przez co woda W rzece- podnosi się nieraz 

NOWA DROGA NA PÓŁNOC. 28 s.tóp wyżej zwykłego poziprńu, rzeka ' 
przy ! samem ujściu nie zamarza i lod pły-
nący W drobnych kaw~~łkach nie przeszka­
dza l nawet prostym łódkom rybackim wy-

W tych dniach gazety ' donio,sły, ja- pływa. ć rił~al~ar~e mp.r~~'. Korzystając 
koby pllrtya inżynierów, wysłana przez z tego rybA~,~sCOWl JUŻ w poczat-, 
zarzad kolei , żelaznej moskiewsko -j3ro~ kach lutego ~)el"~ją ha ' połów ry'b, 
"sław~ko-archangielskiej dla przeprowi:tdze..: a nawet zbiera łloqw czasie do Dłu­
nia studyów do budowy kolei dalej na . 'g'iej . ~zc~'eli?y sp , ~~,iy_.' , W ~ z d,a~szych. 
północ do otwartego morza, przep~dła bez okolIc', mekledy dó 3;e(,j0 u l. Przeważ­
wieści j wedle wszelkiego prawdopodo- ' nie polują oni ~a psy morskie, pojawia-, 
bieństwa zaginęła w śniegach. N a szczę- jące się licznemi stadarrli w ' zatokach 
ście wieści te nie sprawdziły się; partya i . 'przystaniach dużej wyspy, leżącej wprost 
inżynierów nie zaginęła bowiem, chociaż ujścia rzeki Kułoja. , ' 
długo nie było o niej słychać, lecz szczę- Przepędziwszy kilka dni w Długiej 
śliwie powróc.iła do domu, przywożąc z so- Szczelinie; inżynierowie przekonali się, że 
bą tak drogocenne wieści, o jakich po- właśnie u njścia Kułoja znajduje się naj­
przednio i m?.r~yć D'j'i:} i1~~pogobna. lepsze 'miejsce dla urządzenia głębokiego 

Inżynierowie wyjechali w pierwszych ulgd y 'i.iie~~~~.r~~j ąl;':~9 . . portu, który 
dniach grudnia r. z. z Arcbangielska i sto- mógłby być kr~ńcowym punkteYl'i ~rojekto­
sując się do wskazówek zarządzającego wanej kolei i gdzie mogłyby zawi}-a-'j po 
morskiemi przystaniami w Arehangielskn zapasy węgla kamiennego okręty angiei­
obowiązani byli zbadać czy możliwem bę- skie, płynące z Oceanów na morze Lodo­
dzie przeprowadzenie linii kolei żelażnej wate do brzegów dalekiej Syberyi. Stąd 
od Archangielska do kt?,rejkolwiek z nie- wreszcie możnaby utrzymać przez cały 
zamarzającej przystal}ina tak zwanym rok stałą komunikacyę z pobrzeżem Mu­
brzegu zimowym "ń~ zachód od uj~cia rawskiem. 
rzeki Mezeń. "I Odbywszy kilka przejazdów w stro-

W skład ~tYl weszli: inżynier dróg nę ujścia rzeki Mezeń ku wschodowi i do 
i komunikacyjt Ollepdorf, agent ' bandło'wy 'wi'oski Kojdy ku zachodowi, tudzież wy­
Tokarew i młodszy technik ' Bogdanow: niierzywszy głębokość morza inżynier 01-
Główne~ "zadaniem partyi było przekon.a~ l lendorf przyszedł do przekonania, że do 
nie si~ 'na()cznie, wśród nlljcięższy'cb mro- koła rzeki Mezeń brzegi zamarzają na ca­
zówo istnieniu ' niezamarzającycb przy- łą zimę, na zachód zaś miejsc takich za­
,sfuni. I" krytych i głębokich, jak rzeka Kułoja 

Krańcowym punktem ekspedycyi była niema . 
~,Uża wieś Długa Szczelina, rozłożona przy Dlatego też przed samem Bożem Na­
uj~~iu g'łębokiej rzeki Kułoja. Na drodze rodzeniem wedle starego stylu, party a 
do ,,,ej wsi. nie istniej e żadna osada ltJdz- zd~ecydowała się powrócić do Archangiel­
ka, s'kutkiem czego partya' inżyniera OUen- 'ska,' w prostym kierunku od Długiej 
dorfa musiała wyruszyć po' drodze poczto- ' SzczeWl'y przez I lasy i bło~a po 'za,marz­
wej na, Pinegę Mezeń, po tak zwanym niętej rzece Sojanie 'r tym samym kie­
trakeie zimowym. . runku, w jakim przeprowadzoną ma być 

Po , upływie kilkn (lni czyniąc po dr.o- projektowana kolej żelazna. Wziąwszy za 
.... d~ ~rudya, 'i'tlejmując plany topograficzne I przew;odników dwóch miejs~owych . ludzi 
i spr:-lwdzając m:-lpę miejscowości, partya , z reniferami i' rybaka ~obrze znającego 
dotarła do wsi lJług'a Szczelina, złożoneJ . miejscowość, partya wyjechała 22 grudnia 
z 200. o,sad, których mieszkańcy ,zajmują st. st. na dwunastu sankach, czyniąc po 
się h bołówstwem. ' drodze studya, pomiary i ' wykonywując 

W p~dająca tu do morza rzeka Kuło- roboty topograficzne. . 
ja płynie spokojnie, dno jej nie posi~da ' , Pihwsze dni" dopóki było dość mchu 
piasku, jest bHrdzo głęboka a na sze'ść dl~ ren'ifero~ podróż szła pomyślnie, lecz 
wi(,rst od ujścia Woda jej zmieszana późnit'j prawie już w samo Hoże Narodze­
z morską staje się niezdatną do picia. Po nie, gdy mchu już nie · spotykano, pr~e­
części wskntek silnego przypływu morza, wodnicy nie chcieli dalej jechać ZObOWIą-

. , 
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zując się odwieść podróżnych z powrotem 
do Długiej Szczeliny. Agent Tokarew 
i technik Bogdanow powrócili d~ Długiej 
Szczeliny, by stamtąd przez MeZell i Pi­
neg'ę traktem pocztowym udać się do Ar­
changielska. Inżynier OlIendorf wziąwszy 
ze sobą palto, broń i niezbędne instrumen­
ty postanowił z jednym tylko przewodni­
lliem iść dalej w obranym kierunku na 
łyżwach, przypuszczając, że za trzy dni 
dojdzie do Archang'ielska. 

Lecz pierwszego zaraz dnia okazało 
się, że z 3 - 4 pudami bagażu nie podo­
bna biedz na łyżwach i dzielni ludzie na 
pierwszym popasie musieli pozostawić 
wszystko, co tylko ich zbyt obciążało. 
Obliczenie, jakoby w ciągu trzech dni dojść 
można do Archangielska okazało się myl­
nem. Las g'ęsty przeszkadzał w podróży, 
głód w krainie, gdzie nawet ptaka nie 
spotkali, wyczerpywał ich siły a wcześnie 
zapadająca noc nie dozwalała przebywać 
więcej nad 12 do 15 wiorst dziennie. 1),0-
piero 31 grudnia st. st. po sześciu dniach 
podróży · głodni i zmarznięci Ollendorf 
z przewodnikiem dotarli do Archangiel­
ska, -niepodobni do ludzi i zupełnie wy­
cżerp.ani z sił. Pomimo to, zebrali po dro­
dze wszystkie niezbędne dane odnośnie 
biegu rzek, rozmiaru błot i wysokości 
wzgórz. 

~iedaleko od Archangielska podróżni 
napotkali wioskę Iżymskoje, skąd dal~zą 
drogę przebyli już końmi, przybywszy do 
końca podróży o kilka godzin wcześniej 
niżeli agent Tokarew i technik Bogdanow, 
jadący pocztowemi końmi. 

Tym sposobem niedaleko od Archan­
gielska, bo w odleg-łośr.i ?,n() 'lM\ 

- -' . 

Romans w trzech częściach. 

z j?'ancuskiego p1'zełoiył Bolesław Londyński: 

(Dalszy ciąg-patrz J'l'g 25). 

-- Nie spodzie:wano się mnie, tó widoczne! 
Ale mówcież, mÓWCIe, jedna lub druga! ' , 

Zgnębiona, wpółomdlała, zbyt mało czująca' 
w sobie odwa?,i, ażeby si~ przyznać do winy, 
Marta upadła na krzesło. 

Ale Joanna stała, czując, że energia jej 
rośnie W miar~ wzrostu niebezpieczeilstwa, stała: 
spokojna, powzi~ła już bowiem postanowienie, 
w jaki sposób ma ocalić siostr~ i ,dziecko. 

- Gdy byś nam pozwolił ochłonąć nieco! 
A zamiast krzyczeć, zamiast unosić się, należało­
by raczej wyjaśnić, z jakiego powodu wszedłeś 
tu bez zapytania. 

- A tak, gdybym był si~ zameldował, 
mógłbym nie zastać ... 

- Tego dziecka? Nie, oczywiście ... Ale nie 
byłabym dłużej ukrywała przed tobą, że ono 
istnieje, za ci~żko mi jest bowiem żyć w takiem 
rozłąc~eniu ... 

- Więc ... wi~c ... to ty ... Joanno? 
. Błysk radości przemknął w oczach Koimeka. 

ROZWÓJ. - Środa, dnia 1 lutego 1899 r. 

Zygzaki. 

Spacerowanie z laskami po ulicach ruchli­
wych ' w każdem ludnem mieście niema mcyi 
bytu i przez policyę zabronioneru być powinno. 
Z przywileju chodzenia z laskami jedynie ko­
rzystać powinni tylko kaleki i starcy, dla kt?­
rych laska jest niezbędną podporą w utrzymumu 
równowagi podczas chodu. 

Z pomiędzy spacerujących z laskami szcze­
gólniej wyróżniaj ą się młodzieńcy, którzy, stawsz! 
sic za kilka złotych posiadaczami laski ozdobneJ, 
wychodzą na spacer w celu pokazania się z tuk 
piękną oz40bą (?!) swoim ząa'jomym i w chęci. Z\VI:Ó- . 
cenia na siebie uwagi s/',erszego ogółu: MłodZIe­
niec taki, idąc, wymachuje kijem lIa wszystkie 
strony lub kręci młynka dla okaztmia lmej gracyi 
i zr~czności, idący zaś za nimi narazeni są na 
niebezpieczeństwo uderzeń ; na uwagę, że może 
kogo uderzyć, taki pan odpowiada, że każdy n:a 
oczy, to niech pod kij nie włazi. Odbywan~e 
więe spacerów takim panom po ruchlh~ych uh~ 
cach naszego miasta bezwarunkowo POWIIlllO byc 
wzbronione. 

Przyjrzyjmy się przeci~tnemu spacerowiczowi 
z laską. Jeżeli to człowiek dobrze wychowany 
i uważny, stara się przynajmniej w rucbl~wszych 
miejscach na ulicy kij trzymać przy sobIe, aby 
nikomu przykrości nie sprawiać. Lecz ludzi żle 
wychowanych, szczególniej w Łodzi, nie brakuje. 
Ci w najl\uchliwszych nawet miejscach na ulicy 
wywijają kijami, a w ścisku albo kładą kij na 
ramię, albo opuszczają na l ziemię, wlokąc go z~ 
sobą i w ten sposób podstawiają laskę pod nogI 
idącym za nimi osobom, które narai()ne są na 
potkniecie, a nieraz i na upadek z powodu na:" 
stąpien<ia na kij idącego przed niemi laskowicza. 

. Weźmy jeszcze dla -ilustracyi dokładniejszej 
i ten . wypadek, gdy ,idący" z laską potrzebuje 
naprz. swój nos do porządku przyprowadzić,­
wtenczas kij wędruje pod pachę i sterczący ko­
niec jego za ple?ami

J 
jeżeli .id nie lHlp'·"vl lrf) ~" 

'W' +TU" .. ··~ 

. t,} l Iv\r~ n~! b,ąUzę, 

I 
'i.~ p. ;,v}'! vSISZ żonę' 'za , .podejrzfnie, które ośinie­
liłeś się rzucić na nią. . '. ",' " . 

Koellek doznał wielkiej ' radości, ale z do~ 
mieszką takiej niezmiernej. goryczy" takiego 
przygnębienia na myśl, że ' to dzie'wc~ę z jego 
szczepu, z krwi jego, dziewcz~, którelll1ał za tak 
niewinną i czystą, mogło si~ dopuścić wyst~pku, 
mogło zapominać o czci, przynależnej nazwisku, 

,które ją , zdobi, że .zachwiał się i jedną ręką 
ujął poręcz łó:tka a drugą przykrył oczy, za­
szklone łzami. 

Trwało to kilka sekund zaledwie, starczyło 
jednak, ażeby Marta, poruszona do głębi wiel­
kością poświęcenia siostry, rZllciła si~ w Jej 
obj~cia, mówiąc: 

Ale ja nie chcę... nie pozwolę na to ... To 
byłoby niegodziwe z mojej strony ... 

A Joanna, przestraszona nierozwagą siostry, 
szepn~ła: ' , 

- Dicho ... milcz... On by cię zabił ... On ją 
mógłby zabić! A czyliż nie jestem jej matką, 
jak ty Marto! . I 

- Jednak ... ja nie mogę··· przyjąć ... nie po­
winnam ... 

Gdy zamieniały te zdania, Koellek rozdzielił 
je nagle: 

- O czem szepc'zecie pocichu? O jakie 
kłamstwo umawiacie się pomiędzy sobą? 

, Marta opadła na krzesło, ale Joanna bar­
dziej energiczna niż poprzednio, stawiła czoło 
szwagrowi. . 

N~ 26 

R:RGNIKA. 
I 

Otwarcie giełdy. Dziś o godz. 111/2 'nastą­
piło otwarcie tak dawno już pożądanej w Ło­
dzi instytucyi - giełdy. 

Od godziny 11 salę Grand Hotelu pocz~li 
wypełniać przedstawiciele naszego wielkiego 
pn,emysłu i haudlu. 

W liczbie obecnych zauważyliśmy p. prezy­
denta miast Pieńkowskiego i p. policmajstra 
Chrzanowskiego. 

Zebranie zagaił przemówieni;:}lll prezes ko­
mitetll giełdowego p. Karol Scheibler, poczem p, 
Surz,rdó o(l<;zytał tekst telegramów, wysłanych 
do J. E. llJinistra skarbu, przewodniczącego. de­
p~lrtHllleutu dla handlu i przemysłu Kowalew­
ski ego, J. O. księcia Imeretyński~go, gubernato­
ra piotrkowskiego i warszawskiego komitetu 
giełdowego . 

Następnie p. Scheibler przedstawił zebrapym 
meklerów pp. Ostrowskiego, Hermesa i Kempiń­
skiego. 

Tranzakcye, jak było do przewidzenia, nie 
były ożywione. 

Notowania dzisiejszej giełdy: listy łódzkie 
98 rb. 85, 4 proc. renta państwowa 100 rub. 
60 kop. 

~a politechnikę. Na ostatniem posiedzęniu 
Towarzystwa akcyjnego L. Geyer uchwalono wy­
płacić 5000 rb. na politechnikę warszawską. 

Tramwaje. Od dziś zaczęły kursować wa­
gony z cLworca na Stare Miasto. Wkrótce tram­
waje, kursujące dotąd z Helenowa do Paradyzu, 
będą dDchodziły do Rynku Geyera. 

Jasełka. W nadchodzącą niedziel~ Komitet 
ochrony pierwszej, zachęcony nieoczekiwanem 
powodzeniem, jakiem cieszy~y si~ "Jasełka" na 
dwóch pierwszych przedstaWIeniach, powtarza je 
trzeci raZ, nIegając ogólnemu żądal!iu. Nieza­
wodnie i ~ym razem. teatr Sellina rf',;::too"i" t n1,.; 

QoTY''' ~ .... 1- "I 

____ , ~ UOl.'lltJ.[. ' QoBrze zrobiły ' świadczy 
o tem, sposó~, w jak~ ! .. przyjął~ś tę wiadomość . 
Jesteś na 'meszczęśCle mdem 'Marty i to do 
p~wnego stopnia~ daje ci· p;awo pastwić sie nad 

I ' , d • 
'. mą; ale nie maSZ za nego ' prawa do mnie ... 

-- Doprawdy? A, ~tóż ci 'to ma zastąpić 
całą rodzinę? Nieszcz~slnva! Mów mi zaraz: gdzie 
jak, kiedy si~ to stało? ~zy podobna, o mój 
Boże, ażeby z tą t~arzą amelską... W końcu, 
kto jest ojcem? NIechŻe go zmuszę, ażeby ci 
honor powrócił! . . ' 

Joanna zmies'zała sie na chwile, ' Nie przy-
szło jej to na myśl. < , .• 

Podać sie z~t mat~ę , ,MałgOSI" o, takie wy­
znanie uczynił~by 'pr~ed całym światem. 

Ale' przyznać, ' że była "k.ochauką jakiegQś 
m~żczyzny.:" ach ' to staJilowiło " dla niej zbyt 
dotkliwe cierpienie. '. 

Koellek powtórzył ~ natarczywoś-cią: 
- Ojciec ... Chcę WIedzieć ... Chce' 'inaĆ jego 

nazwisko?. No powiedz że Joanno! 
Milczała zawziecie. 
- Jakto? Czy' nie może ci~ zaślubić? Czy 

nie godzien ciebie? Czy stałaś . się ofiarą gwałtu? 
Jej niebieskie oczy pociemniały nagle i zmie-

rzyły na wskroś Koelleka i zdawały się mówić: 
- Nie odpowiem! 
- Wiec to?. Ależ tak, tak, niez&wodnie ... 
Zrobił <gest strasznej rozprawy, 
- Mężczyzna... żonaty! A, podła! 
Oczy Joanny wzniosły si~ ku niebu. Modliła 

si~ w duszy: 
(D. c. D.) 
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do.brze wycwiczo.ną zes'polił cał~ść. Na program 
ko.ncertu zło.żą si~ utwo.\·y najwybitnjejszych ko.m­
po.J.yto.rów po.lskich i utwo.ry klasyczne ko.mpo.zy­
to.rów zagranicznych. 

Benefis. W nadcho.dzący wto.rek na benefis 
artysty dramatycznego. i reżysera naszego. teatru 
p. Józefa So.sno.wskiego. o.degrany Q~dzie utwór 
Haupimana "Ko.lega Crampto.n", napIsany przez 
wielkiego. dramaturga niemieckiego. wi~o.cznie w. 
przyst~pie do.brego. humo.ru. Jest to. bo.wle~ rzecz . 
lekka, iskrząca si~ niezrównanym do.wcIpem, a 
jednak nie po.zbawio.na gł~bszej myśli. 

Teatr. ' W repertuarze teatralnym w tygo.dniu 
bieżącym z!tszły pewne zmiany. Miano.wicie z 
po.Wo.du wigilii świ~ta we śro.d~ o.degranym b~dzie 
,.,Dzwo.n zato.pio.ny" Hauptmana ' z panem Ro.ma­
nem Żelazowskim w · ro.li mistrza Henryka, o.dle­
wacźa dzwo.nów. W czwartek na powszechne 

. żądanie "Ludwik Xi" wspaniała tl'agedya Dela- · 
vigne' go, w którejp. Żelazo.wski tak zn~k~micie 
gra ro.lę tytułową. W 'piątek przedstawleme za­
wieszone. W sobote· ".Uriel Aco.sta" dramat, ar­
cydzieło. Karo.la F~rdynandaGutzko,:a, jedn.ego. 
z najznako.mitszych dramaturgów Dlern:eck~ch, 
z p. Żelazo.wskim w To.li tytuło.wej. W ' medzlel~ 
"Otello." . tmgelilya Szekspira z p. Żełazo.wskim 
w roli tytuło.wej. 
. Tak ,więc tydzień bieżący śmiało nazwać. 
mo.żeJllY tygo.dniem Żelazo.wskiego., którego. talent 
znakomity, co.raz bardziej 'przypada do. g.ust? na­
szej ' publiczno.śCi · teatralnej, napełniającej WIdo.w­
ni~ · po. brzegi,,' po.mimo. niezwykle o.żywio.nego. w 
ro.J,m bieżący.m karJ)awału. .' . -
. Jutro. " po. po.łudniu .,jSprawa ko.biet" Bałuc-
kiego.. 
. " Straż ogniowa ochotnicza Łódzka zawiada-

. mia, lze w ~ro.dę,~. 1, lutego. 1'. b., o. go.dzinie 

.. 7 i p'.ół wiec~orem; o.dbędzie si~ ćwiczenie sygna- . 
ło.we III-go. o.ddziału w do.mu rekwizyto.wym te­

. go.ż o.ddziału. W piątek, d. .3 lutęgo, o. go.­
,dziuie .7, i pół wieczorem-ćwiczenie .. sygnało.we 
.IV o.ddziału w.' do.rrnl rekwi?yto"vy.m tego.ż o.d-

, ,działu., 

Z filantropii. "Praw. wiestn." do.no.si, że 
.ministel'yum spraw :· wewnętrznych zatwierdziło. 
ustawę do.~u z Jllieszkanjami bezpłatnemi i do.mu 
wspa.rcia ,ubo.gich imienia Henryka Schlossera 
przy . ko.~ciele . ewangęli'ckim w Ozo.rko.wie. 

Dep~rtament han.dlu i przemysłu o.kólnikiem 
z dnia 19 października wyjaśnił, że właściciele 
fabryk, przy uwalnianiu robo.tników, są o.bowią­
zani wydawać książeczki o.brachunko.we o. tyle 
tylko., Q ile tego. sami l'o.bqtnicy zażąd,ają· 

Dziwna metamorfo.za. Osada młYlłarska Li- . 
. piec,. gminy Tką,czew, gub. kaliskiej, o.dległa o. 
kilka Wio.rst o.d Zgierza, przeisto.czyła si~ w gwa-
rze łÓdzkiej na Linde. i.' 

Placzego.i 
Licytacya . . Z zarządzenia Dyrekcyi To.wa-

. 'l'zystwa Kredyto.wego. w· Ło.dzi o.dbyła się w dniu 
'dzisiejszym w Wydziale Hypo.tecznym w :J;.,o.dzi, 
przed regentem Władysławem Jonszerem Sprzedaż 

.niel'ucb~mo.ści po.d Nr' ~ .1354 przy ulj.~y Krótkiej 
W .. Ło.!izI po.łożo.nej, którą n.aby.ł DaWId Szmulo.-
WICZ za rub.. 28,075, . ",. 

Zebranie stelmachów o.dbedzie się w nie­
.dz ielę Q go.dzinie 4 po.po.łudnilł przy ulicy Wi-
.dz ewskiej po.d N~ 108. , . 

. Czasop,ismo lekarskie. W .Nr. 3 wycho.dzą-
cego. w Krako.wIe ."Przeglądu lękarski~go." znaj­
dujemy o. naszem "Czaso.piśmie lekarsklem " ust~P . 
następuj ący: I 

"W Ło.dzi wyszedł z po.d prasy l?ierwszy 
numel: ,miesięcznika po.d tytułem "CzaSOpISm? le­
karskIe", redago.wanego. przez dl' •. S. SterlInga, 
a wydawanego. przez dr. J. Ko.lińsklego. przy u­
dziale nader licznego. gro.na lekarzów, wśr~d któ­
rych spo.tyka się przeważnie - a po.dno.sImy to. 
jako. znamienną i zarazem do.datnią cechę "Cza­
so.pisma" -nazwiska lekarzów pro.wincyo.nalnych. 
W pro.gramie no.wego. miesięcznika czytaml: "Z 
roku na ro.k po.mnaża si~ liczba lekarzów pro.win­
cyo.nalnych, a równo.miernie z tern wzrasta zna­
czenie ich po.trzeb, po.niekąd Qbcy?h lekarzo.m' 
sto.łecznym. Brak instytucyi, mająceJ na wzgl~­
dzie te ;miano.wicie o.dr~bne po.trzeby, brak zje­
dno.czema, ułatwiającego. pracę. przez czynnik 
wzajemnej po.mo.cy i wspólnej dz~ałal~o.ści, brak 
wreszcie mo.żno.ści po.ro.zumiewama SI~ "w kwe­
s~yach zadań dl;tia po.ws~edniego.-już. same przez 
SH~ uprawniają po.wstame no.wegQ pIsma, Gdy 
bo.,,:i~m luka w tej mierze o.dczuwana znajduje 
gdzIemdziej zasPQkQjenie w stałych o.rganizacyach 
lekarskich, które .skupiają jednQstki, ro.zrzuco.ne 
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, po. pro.wincyi, wyrabiają dla nich pewien jedno.- dy spo.łec~eń~twu, nie ulega wątpliwo.ści,· ale 
lity kierunek pracy, systematyzują ich dążenia szko.dy pl'zycz~ lOue przez krańCo.wy realizm, 
nauko.we i spo.łeczne, my nie mo.żemy kto. wi , czy . . e byłyby do.tkllwszemi; po.d jego. 
w danej chwili zdo.być, . si~ na, po.do.bne urządze- bo.wiem tch;aeniem wyro.sg całe szeregi cha­
nia, my musimy, jak i w innych dziedzinach rakterów?samo.lulmych, w zdo.byciu dóbr ziem­
życia, zastąpić je sło.wem druk9wane.m". Wy- skich, nawet nieprawnie, widzącycl1 całe zadanie 
mo.wne te słowa zdo.łałyby przeko.nać nawet bez- . czło.wieka, ludzi idących do. ' celu bezwzględnie, 
względnych przeciwników ' wzro.stu . naszej prasy .. depcą'C ws?ystko. i wszyst)dch, , co. stanęli im na 
lekarskiej, jeżeli tacy istnieją. O· ile jednak ' dro.dze, nawet własną rQdzinę. 
rQzpraszanie działający.ch już do.Ść nielicznych A jednak człowiek . zło.żo.ny z ducha i mate­
naszych sił piśmienniczych mo.że być szkodliwem, ryi nie mo.że żyć jedno.stro.nnie bez równo.mier­
o. tyle wciągnięcie do. pracy rąk świeżych i u- n~Q uwzględnienia o.bu czynników, stanQwiących 
prawa PQla, do.tąd nieco o.dło.giem lezącego., za jego. istotę. , . 
zasług~ tylko. po.czytaną być musi. , A po.d tym Naruszenie harmo.nii, jaka zacho.dzić winna 
względem no.we pismo. jasno o.kreśla swe zadania, między wymaganiami naszemi i po.trzebami cia­
gdyż chąe właśnie stać si~ o.rganem lekarzy 0- ła wcześniej, czy później mści si~ o.krutnie, łamie 
siadłych śród ludno.Ści pracującej fizycznie, zara- żelazne nawet charaktery, gdy serca ich o.garnie 
'zem - . rzecznikiem . po.trzeb byto.wych lekarzów CZC'Zo.ść i pustka. 
pro.wincyo.nalnych wo.góle... Po.nieważ zaś żadne . Oktawiusz FeuiHet wymo.wnie udo.wadnia 
z istniejących pism . lekarskich nie mo.że, ze prawd~ słów Po.wyższych z właściwą so.bie pla­
względu na wymagania większo.ści swych czy tel- styką w ko.medyi "Mo.ntjo.ye", przesuwając 
ników, pbświęcić jakiego.ś stałego. działu np. me- przed o.czami widza i po.stać czło.wieka, co. dla 
dycY!1ie fabrycznej lub hygienie pro.wincyi-sku- ego.istycznych celów wyrzekł się wszelkich mrzo­
pienie , sił pracujących na tem po.lu będzie jednem nek idealistycznych, a idąc przez życie' ze szpa­
z . ważpiejszych zadań "C!"asopisma". Wreszcie dą w ręku i ko.deksem w kieszeni do.szedł do. 
zauważa pro.gram »Czaso.pisma", że "wycho.dzące po.tęgi, lecz w chwili, gdy stanął już u jej szczy­
o.becnie pisma lekarskie po.lskie po.rto.bne są do. tu, ' po.gwałco.ne prawa dL1Cho.weJ jego. isto.ty zła­
tych wy!lawnictw. zagranicznych, które znamy mały żelazny o.rganizm i zmusiły go. uko.rzyć się 
jako. poważne o.rgana nauki i sztuki lekarskiej. przed tym nieujętym czynnikiem drugiej po.łQwy 
Wszakże o.bo.~ tych wydawnictw istnieje gdzie- jego. ludzkiej natury, który przez całe lekcewa-
indziej -- prasa lekarska pro.wincyo.nalna, szersze- żył życie. . 
mu ko.łu czyteh,l.jków prawie nieznana, niemniej _ Wrażenie było tem silniejsze, że w ro.li ~y­
o.ddająca lekarzo.fll i Flpo.łeczeństwu znaczne usłu- tułQwej jako. Montjo.ye wystąpił p. l~vman Ze­
gi".. Określiws~:( tak ściśle granice swej dzia- lazo.wski, po.wo.do.wany ·ko.leżeńską ży ' zliwo.ścią 
łalno.ści, "Czas.opISmo." przestrzega ich w wyko.- . dla oenefisantki. . . .' , 
naniu, jak tego. do.wo.dzi miesięczny o.kres ukazy- .. Trudno. było. lepiej uświetnić benefis naszej 
wania się i niska ceJ?a (3 rb. ro.cznie) z. jednej, primado.nny dramatycznej, bo. ' trudno ' o. grę bar­
a treść pierwszego. :poszytu z ąrugiej stro.ny. No.- dziej doskonałą, więcej wyko.ńczo.ną, a jednak 
we czasopismo. przeds'tawia się jednem sło.wem skupiDną w so.bie i tak spo.ko.jną, że spo.kój ten 
po.ważnie i nader ' sympatycznie, życz~'my mu też właśnie ~~ajsilniej targa nerwami widza, o.szoła­
sżczerze po.wo.dzenia i uŹllania, na .jakie zasługuje. . mia ' go "niemal j każe zap·o.minać, że to. nie rze-

Nagły zgon W czo.diJ ~ ,gpdz . . 7 wieczo.rem czywisty' 'I;lzło.wiek, lecz akto.r sto.i przed nami. 
wsiadła do do.ro.żki młoda. pańień'ka, o.ko.ło. 17 lat Ani jedn'ego wykrzykniku, ani jednego. ' jaskra­
wieku licząca, i kazałasie wieść na ulice Pio.tr- wego. ruchu, a jednak ' cały Mo.n(;oye wycho.dzi 
ko.wską po.d Nr. 16. .. ' ' .. jak na dłoui, ze wszystkiemi .; ''''0. wadami i za-

Gdy do.ro.żkarz stanął na miejscu,. przeko.nał letami, ·. z jego nieugiętym ch9,I'a,_ terem, brutalną 
się, . że pasażerka nie żyje. '.. '. · samo.wo.lą, 'wyso.ko ro.zwiniętą ambicyą, trzeźwym 

Tłumy ludu o.to.czyły do.ro.żkę, nikt ' jednak aż do. po.two.rno.ści umysłem, z jego. namiętno.ścia­
nie. mógł sko.l:l:stato.wa,ć ~t9żSamo.ści o.so.bY '.zmaFł,ej, . ,mi i wielką mił~cią dla córki, ukrytą na dnie 

Zmarłą o.dwiezio.no. do. trupiarni szpItala serca; hamo.waną całą siłą wo.li, a przecież -tak 
miejskiego. . po.t~zną, że · łamie nieugiętego. i zniewala do. 

Pożary. Wczo.raj Q godz. 5 m. 45 wynikł · spełnienia czynów, przeczących całemu jego. je­
po.żar przy ulicy Mikołaj'ewskTej ' Nr. 29 w dómu stestwu, wszystkiemu, co. było. wykładnikiem je-
LuBarka ' na 3 piętrze.' 'go ży,cia . 

Skutkiem wadliwego. m;ządzenia ko.mina ;za- .' ' Swietny pro.ces psycho.lo.giczny wybo.rnie 
paliły się belki przecho.dzące · przez lufty. . przepro.wadzony . przez auto.ra ale wybo.rniej jesz-

W tym samym do.mu rano., skutkiem tej~e cze uwido.cznio.ny dla widza przez subtelną grę 
samej przyczyny po.wstał po.żar na pierw- wielki'ego akto.ra-artysty. 
szem. piętrze. Do.' :znako.mitej gry p. ŻelazQwskiego. do.-

Wezwany II o.ddział straży o.gnio.wej ' uga- stro.iło. się wczo.raj całe jego. o.to.czenie. Benefi-
sił po.żar przez wyrąbanie palących srę belek. . santka p. Marya Pankiewicz w trudnej ro.li Hen-

O godzinie 7 wieczo.rem II o.ddział straży ryki, żo.ny Mantj o.ye 'a' wydo.była na jaw wszy­
ognio.wej wezwany zo.stał do. po.żaru przy ulicy stkie zaso.by piekneo'o. swego. talentu. Do.Ść było. 
Brzezińskiej po.d N. 98. spo.jrzeć natwa'rz a~·tystki; na tę niemą. bo.~eść 

Palił się do.m drewniany, własno.ść Go.lda wyrytą w jej rysach, aby . o.dczuć .wszyst~le cI.er­
Szpigla, zamieszkały 'przez biednych h;:tp.dlarzy pienia. Henryki, przebyte w Po.życIU z ~aklm, ~ak 
żydów. . MałJ.tjo.ye czło.wiekiem, Pani. Kier~lCka, J.ak 

W chwili przybycia II ' o.ddziału straży, ak- . zawsze, była milutką, pełną wdzlęku l głębo.kIch 
cy~ ratunko.wą o.bj~ły już I i V o.ddziały strazy uczuć Cecylią, a p. Ko.pczewski pełnym ~ap,ału 
o.gnio.wej. Ro.landem w chwili, ' gdy po.d Sło.wamI oJca, 

Do.m spalił się do. szczętu, po.zo.stawiając na- ·piekącemi jak ro.zpalo.ne żelazo, z trutnia spo..łe~z­
razie wiele rQdzin bez dachu i bez sprzętów do.- nego. prz'eo.braża się w dzielnego. młodzlenc~ 
mo.wych, których nie zdo.łano. urato.wać. kywią swą wylaną za Francyę o.kupującego. dm 

Przyczyna pożaru niewadQma.rQzpusty i, bezczelnego. próżniaetwa. 

"Mont,joye" , komedya w 5-ciu aktach Oktawiusza 
Feuilleta. Benefis Maryi Panlciewicz. 

WytwQrny stylista, dQwcipny i cięty satyryk 
Oktawiusz Feuillet w ko.medyi "Mantjo.ye", na­
pisancj w r. 1863, zwalcza nie prądy realisty­
czne, które w tej epo.ce o.garniać zacz~ły spo.łe­
czeństwo. po.d hasłem trzeźwego. ro.zumu, wypie­
rając wszystki.e idealistyczne, j ak ich nazywano., 
mrzo.nki, krępujące wo.lę czło.~ieka, swo.bo.d~ je­
go. ruchów i zacieśniające wIdno.krąg jego. po.­
glądów. 

Że krańco.wy idealizm przyniósł niemało. szko.-

Szlachetnym spo.ko.jem i artyzmem na(;echo.: 
waną, była gra p. Różańskiego. w pięknej 1'0.:1 

Saladina; pełną siły dramatycznej i piękm~ 
utrzymaną ' w mierze gra p. So.sno.wskiego. w 1'0.11 
adwQkata So.rela i wcale po.prawna gl'a p. Gu-
ryno.wicza w ro.li margrabiego. de Rio., Veler, tu­
dzież p. Zaleskiej w ro.li jego. żo.ny. Tej o.stat­
niej mamy jednak do. zarzucenia nieestetyczny 
i za. zbyt negliżo.wy ko.styum w pierwszej o.dsło.­
nie aktu czwartego.. 

P. Kiernieki ciepło. i bardzo. subtelnie .zagrał 
sympatyczną ro.lkę kasyera Tibo.rge, ale nie o.d­
różniała się ona niczem Qd całego. szer~gu ról 
po.do.bnych, grywanych przez tego sll;mlellnego. . 
artyst~. Nie wo.lno. być zawsze jednakIm.' ?o. to. 
nuży widza i źle świadczy o. artystycznej mdy­
widualno.ści akto.ra. 

Benefisantkę przyjmQwano. 
skami i o.bdarzo.no. ją mnóstwem 
tudzież pQdarkami. 

hucznemi o.kla­
żywego. kwiecia 

S. Ł. 
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-
godnym datkiem, by ' ją llchronić od ś~ierci -
to przeCież piwie warszawskie ' nic ' a 'ńic obcho­

' dzić nie inoże. ' 
Od . \ego" są filantropijne in~tytucye, na które 

one właśnie urządzają bale i zabawy. ' 
, Każna z pań za : wieczól1 zab~wy ofiaruje na 

biednych od ' 3 do ' 5 rubli i jednocześnie, aby 
' być .na tym ' balu, płaci" bogatemu magazynowi od 

Karnawal.-Dzieci; źle się oawicie ... .:..-Nieopatrzność 30 do 50 'rb. , ' 
lokatorów.-Pan gO,spodarz i 'bale pjtbFc~ne. -%.łb- , Zaiśte to ·, dobroc~yllność... dobr'oczynnoŚĆ ... ' 

, poty p1'zedbalowe,~Kombin:acya męża a decyz!je źo- dla bogatich~ Dla 'mch . leją się pełn,e ' strumie-
. ny. - Toalety. ~ Gdzie knpować? r czyli pieniądz nie, a z tych strumieni kropelki przeciekają dla ' 

idzie do p.ieniądza,~Los szwa'ćzek warszaw§kl,ch.~ biednych ... 

Kg 26 

'.. A, ta ni~znośn.~ pqbl,icznoś9 "nJe, wyjYqzjęcza 
Sle' dyrekcYlza jej tl·udy j nie chodzi dO' 

.." I • II,. 

teatru.,. , 
.! Dogódź tu Iud'ziom! ... 

'. l}qlenty 

KO,respondencye. 

,.' Londyn, 27 stypznia, 
Dobroczynność 'Tlctszych pań,--Spółk'a literacka.- A któi'ych więcej? . ' 
Dowóz lite1'atury,-Teatr' p1·y·watriy:~Nie1fd.zięczna • Nie będę , wyliczał! bo nie chcę nikogo kOni- , Nominacyę na ąmbasadora ' Stanó~, Zjrdno-

' publiczność. . •. , " prornitować. . . czonych ' p. ; Cb'oiite, przyjęto tu i ~ado,w~leniem, 
I , / ' .' . Ot, kiedy mowa o biednych, zakomunikuj,ę Licz'b:lo i kategorya 110só'b, które 'w' St!{n~ch 'Zje-

Dopiero co karna~ałl rozpoczął się :na dobre wam; łaskami ,czytelnicy, .pocieszającą nowinę; dnoczonych do tej pozycyi pretendować mogą, 
a już śledziowy zapach popiołu .,uno~i , się · w po- że może .,(wszalrże: moż~) juź jedna kate!SOl:ya ' jest s2crlUpłą,. '. ", 
wietrzu. Jeszcze tylko dwa tygodnie zabawy, tych nieuprzywilejowanych na bruku syrenim ' Aill'erykanie · Pfacą ambasadorów nade(ską­
a potem ' ... potem-'-o J'ozpaczy!-';"sroga. pqkuta osobników wyzvroli się wreszcie z łachmanów:, po i przy Wyda:t1{~cb,h któ~:ych tego' llodzaji po-
i wiel~ppostne umar,twienie?!.. . . ' Któż są ci szczęśliwi nieszczę'śliwcy? . zycja wy~~~a" tylko bogacze mOgą ę'ię up~egać. 

A więc, póki czas, ' 'trzeba się trochę po,- Literaci. , Przyszły . l;epreZentl:\ont 'dyplomaty,czny · Ę)tanów 
krecić. '. , , \ .. )3ic. "Zawiązano dla llich spółkę wydawni- Zjednoczónych jest ńajpi~rwszym z, a~wQkatów 

',' Otóż Wą.rszawka się kręci i. to ' kręci tak czą" .która pozwoli. :iutorowi ciągnąć całkowity I Nów'e~? Y,ąl~ku i,. z~ll,;:tbiaq ma ' pół niiliona.' 401a-
:zawzięcie, że ponieką4 należy , ją, przestrzedZi; (nb. po odtrąyeniu kosztów 'niezbę4pych) 'zysk ze rów 1'0CZllle, . 
Qo .. , ; "dziyci, źlę 'si,ę j b~.wicie; dla, was t(i) · sprźep,a.ży ' wydallego' dzieła, Grat\'-a nielada dla ,.' R6bi bu ofial:ę pienięzną jprzenQszą<i się do 
jest igraszką, a ,tul)hodzi o ... , kamien\c~{" "I niejedn!3go piórofila! , ,,' Londynu, ale wie, że po u,pływie dwóch lai, gdy 

. W, istocie: jakże można być o tyle nieopa~rz- ' Ws?-akże, .. ' nie jestem pesymistą, zdaje 'nii p. )faą-Ki'nley 'lprźe'stf-nie być .prezydent~m i on 
d n.ym i 'njedelibtnym. żeby W,J pql'7;ądnej . ka"mie-r sH~ Jednak, iż do takiej spółki , potrzeba nieco .. : zmuszony oędzie' óptlścić ' swe . stallowi~~o. ąl,nie 

l nicy warszawskiej urząd~ać' ąal lub vriecz6r 'pieniędzy, tymciaselII , spółkę tę założyło' grono ort ż wymowy i a~g1icy obsypują go już z .góry 
tańcujący. A nuż się dom zawali? ,' litera,tów. '~ W,idac li~eract"warsz'awscy<nieir1a l'e- PQch1ebstwam~ bez ·:Jiku. ' , " , '. 

) I Przecież kamienice . nie na , to są budowane, ', ~uły b~i wYjątJ,\.U) ' lDają "~ieniądze i nie · są tak ." Czy za t'jego ' a~,baęa~y , podpis~py b~~,i~ na-
t żeby W. n,ich' kto, tańczył, tylko ż~by miesżkał, pbpdzy, jak ... icli litel'.atu,ra dramatyczna, . _ koniec ów sojusz . aiJ.glo-s~kśoilski, który się stał 
Jeże~i pan radcą chce wydać trzy, córki za mąż, , Ta już, doprawiły llędzarką byc.' ,musi, skoro . id!ee fjx:e tutejszegb ;'ir.rip'e~,yallstycznego , .f\tr.qnni-
a pani 'prezesowa cztery, to nięch sobie ,Ź ,nimi. ',.; t . , le zd' 't b JJ wat 

od
l 

P.J {,~IŻ.S".zego. I,CZ,ą.S1h ,an.i . jeqe.n, j Z te;atrów.wa,r- '?IW1'wae' . . n~e .wl~m, , a /., aJe ~Ię l o a, ~'uo • -jadą na bal pu'Pliczny-Mm są sale .specyalpe; k - ) . l k! P 
. któ,re pr~w9.opodQbnie ",będą ; o tyle, wyrozumiałe, ' \ r~alf/~~,~:~t ~~h 4 ',n~c orygllla nego swoJs le~l: . ",' ~ r ,,,9hoate 1~r~y~~4~i~ tu. , ~?p'i~l;O Jv. )P9ł9~ie 
, .że ,nie zech,cą się w ' tańcll za.~aliĆ: ' . , , w' j D " l" , " Pk' k" L 't' lutego nil czas, a~y p'rze,d10życ ~~e lIsty uW1e-

. W tąki , IQĄiej więcej ĘlPpsób odpiera sza-.' ..... ozmaltospl. rzy ry wIe' eI1lal re a, rzytelntf k'f t',lowej 'prze,d Je}' o'cl.jazd~m 'wióse,J;l.nym 
. "nowny ,.pan go~ppdarz" hymenoluJ:me argumenty .KolędzJ; szkolni" V,uldy.,. ~~ajstal'sz8i~ Lem!1i-r d ' ł d " , F "" " I ' 

1;!.'e'a, ·.P.ZWOtl . z~.~ow.o,ny~', ' w. Małym ."Kwiaoiar- o po u . UlOWej rancy1. · 
zacnych , ~lokątoró~", , którży . pl'zeko~ani lub . ~.\ " U 'K' ,1 l ot·" w· lk' ó . 0.' d ·noc, .. z~tk.(,u b, ie.', ż.· ą'c,e,~;o 'roku .st .. ał.,a . i. ie. pra,-

'? • • , .... a" , • 9nt.rl.l e ... r, ,", ., . .q..;non' my ' .. '" YV.', le lm pl' Clol Ol"~ .. <;>, . ·i niepxzekon,ani, ·,me . ll,a zarty zasta, ~aWłac SIę ' rr , . womocn;,: w fI'landYl nowa ustawa o samQrz"rlz1e ' 'lHra,bipy" , !UI.ln, e· spleś.n:~lit~e ,włoszczyzny, w Odeo- ~ . I , :~" poczynają, nad owym .j, l:ll1lem public2;l)ym "I: Dobrzę , . L "1l." T l f' k" (d' ś d administl'acy,jnlm, "Nie wiedziano, jak '~ie stawi 
,to oyło, ale n~ ) taki występ pr~ed świ3teP,l ,trze- u~e , '! T~legrąJ~ą1,'i , : ' " , ~ egr~ 1st T.a. ;) 'Zl ' ~'u- ~ohec tej ' "Mganiza~y.i '6pini:lli~l'ana~~ieio' ~ppłe-
,ba mI 'eJ . "uknl'.ę. :porza.dną-J'esli n, ie- od H.erse, , ~o, towane roboty scemczne s~ ~ modZIe) :.Fan {jou- ' ,/ t ' . ,. \., " . , , 

"'i' - q r t"" , d . ł \;) l t czeus wa. · J 
to przyn'ajmniej od M~kowskiągo . ~ub ... . , . ll'l'ę ,l 1. w,p,e \mportQ~ane aroy t.18 a, " a. nawe ' Była obawa, że zawiedziona w swy~h na-

, To dużo' kosztuje. Lepiej w'. domu u siebie. teatrzyk mIłośników, .l'ceJ;lYi który . miał, by~ n(hie - dziejac,h c,'o · ~. ',0' H, om.'e n,u1,e, n, ~d,zi~ja" G.,h,· , 'k\ .tÓ,r~ by-
J~ko ! pf.Ób.\l,l} ",ąAę,ną d}.a , rqłod],ch , talentó.w a, Gl d 

j" Z' drugiej ',j ednak s,tl'ony: te rujnacye, pne- h h l rl' J ł ' kt t ł 1 ) ły tak bhskH~ urzeczYW:lstlllem~ za ŻyCIa a-
' stawiania, . szykowania, kol'acye e(c: ': etc. rów- · . la.., a",,'gRttZle

ll!; !l}!l?,3i, ~wanla" O emu wIerzy. i stona, przyjmie '" ona ' iim:n'o, ' o~oj~tnie, ,~ ~oże 
nież ' sumkę . nieroał'ą uczynią-zaite pieniądze !f-ystaw,iąl\r "P~iką .J·a()zkę l Ibsena, ·!".Słowo hono- , \ ńawet ·nieprżyja~n.ie te ' l:'a'9,y generalne hra\>stw. 
ioby może i su.knie ,niezgorsze sprawićQY . ,mo.żna. ru" Hartlebena, wl'eszcie "Oyrano .de 'Berg.erac" '. Ale na szczę~cie " irlandczycy p'okazali 'w~ększą 
.A gdyby ta.k jeszcze kupić ma-tel'J',ał, : wżiąć jaką (motyązka;na słońce!) , :Ęostanda. ' potityczną 40jrzałośći ńie mogąc spodziewać' się 
biedna szwaczke do domu i uszyć sukienki. .. coś ·DoWÓz t literatury ogromny;' Autorom naszjm od o'becnegó rZ"adi.i, '· aui 'Il.li~et · od n~stepriego, 
tego .... dodać, pI:zypiąć ... przystroić... ." . pozostaje jedynie zło~yć \',piói'o i nie pisać Isżtuk I ja~iIi:i'Ko~.vrief :l~ęą~~~:I" Sf.~ad'.Jego ~ 'pil.l~~P.le~tu 

," Ach!' có'ż " znowu?! Fidonc! Jakże J można? dJ,a p,as:~ej. "" sceny lub,. wziąć" Slię:ICdo t.t6maczeń. w plibrrm~, 9.lra:~~l~ g?~O~OŚ~ §~or~Y'st~nla ~. lD­

Szwaczka w domu? 'Pani na to , przystać . nie I co . prą,wda hiOl':.ą t s.i~ onL de tego bardzo skwa- stytucyj; 'Które lm udziehl 4. nie są ~ne 4ą po-
zechce: ,\Panienki 'l'ównież kręcą noskami. pliwie; ,.E\~oro tłlki ",Cyrano" znAlazł otlrazu aż gardzenia. ,. 

A więc?... cztflrech tł,ówa.czów, . " ,II Rady hrabstw posiadają szerokie atrybucye 
Jedziemy ha bal publiczny, ale suknie muszą Wydawcy jeden przez drugiego szykowali aą~i.n~stracyJne· i, sa~ol~z~~ ~~~~jo~y 'p,~~b,~~~ r.z~d 

być w magazynie uszyte, Kiedy wejdziem mię- sję do; vv.y.dllnia l " tegoz'Uakomitego' , dzie.ła, gdyż ' cenUlilny ' · londYI).skl , s1??,sob1l0ŚC1 mH~s.~l\t;ll3; SH~ 
dzy wrony... ,;;', . byli ·.najmo.cnid przekOB.f.tlli, ; że , Wal'ilZaWaI'Qz- ' do spraw \o~arnyćli ,i gmatwania ich. Te 2.~ rad 

O· k ' b'ed m;,o krac"e ale na chwytf!., d,zielo W,1ng,llieniu oka" cho~by ldlatego, ,. ge'n'e' 'I'a,l'n.ycb, ~o )7tóI'y'ch o'1.. ecn<le O~h. vtJ<1a, .lą się J, l'acze ' l ny ~z, .. ... - "'\ 'l- lU "'" 'l Jo _ 

próżno! . ~e jt:\s,t . op.o fJ;Rncuskie, ,I I \ . ", 'pi~1:w8ze w,Ybory-w 8amy~ , pu?\in\e je~t ~O,,oOO 
Wyjmuje pieniądze z kieszeni, jeśli je ma, Gdyby tak który z· wydawców . wypuścił wyoorców-bltdą szkołą Pll,obczl!-ego ży.cla, l, wy-

pożycza,j~śli ich nie m~-i, hsjda na hal! " w świat . tanie wydanie · dzie'ł 1 Blizińslde,go lub każą, do )a~i~gp st0I!~~~. irla~d;czycy . są zdolni 
PoczClwe warszawIankI! Dlaczegóż to me Ancz,r-ea, lliktby ani spojrzałn9. ńie,i ale ,,'Cyl'a- do załatwlanl'a , s:~yc4 , spraw mIe.)ącowyąh. . 

dać zarobić biednym (!) magazynom? Niech za- no" ... jakże mozna nie znać "Oyrana"?! ambicya Należy się pochwała} wszystkim przywód<!om 
robią również wszelakie pasmanterye, galanterye inteligentnemu człowiękowi ,nie pozwala na to, narodowe~o stronnictwa; , niestety r~~c7J~mkowa-
i sklepy z materyałami. Ma się rozumieć skl~py, ~ a tę ambicyę warszawskiej ·inteligencyi'na- nego na kilka l',rwalizhjącyc!:t z s~bą grup" że 
bo u takich • pań ~, co trzymają materyaly,' co rzeka również dyrekcya prywatnego,' telltl'zyku w, t~j wjl-ż,ner ~pra~'ie" o~a:z·~li. i z~odę i ~e,dnoś,ć, 

~ żyją z małego procenciku, skapującego ze sprze- Nte, chcą ch'odzić do .Odeonu}' , Utrzymują, że Za ICh i zach~t~ 1l'1l1tn~~zy,cy, odznac~aJą.cy SH~ 
danego towaru-Lktóż słyszał 'kupować?! : Nużby "Odeon'~ to kn3!ipa, do której <;łobrze iElć z kole- wielka bystros<;lą, rZUCIlI SH~ ,z zapałem , do kam-
zobaczyła pani X., lub pani Y. dopierożby to gą, ale nigdy w , towalrzystwie toIl.y, siosti.'yl'lub pan1i ! ;'ybotczef'~ ·l , 1, I • , 

wstydu było?1 . córek. " ! Panuje w 'iil,eJ ,wzort9.vvy, porządek .. l wszyst-
A zresztą w sklepach są materyały porząd- Przesąd ... gdzie zaś?!. .. To dawniej, a teraz... ko zapow'in,da., ż((skład tych l'ąd prowincyonal-

ne (te "panie" to prawdopodobnie same mate- Teraz grywaJą tam sztuki, w których w je- Jlych bętiv'ie ' a~b~y. ,: !' , ' , , 

ryały · wyrabiają, .. ) i również z 'tych . materYałów dnym akcie jest niewin.l1Y k;tnkanik z dyskre- . Jeżeli irlari,lczy.~y wl,dzą ,nare,szcie śWltaJ,ącą 
tyrko w magazynach pOl'z!'!,dnie (I) uszyć mog:;, tnem poduoszeI).iem flpódniczki do kolan (zale- Ill,t nich ' erp spl'awie'dl'iwościi różnych ważnych 

~ ,,~ d" d' ó'? " .. k ' ,, 't ,' ~ " 1> " " ,"'" I t' ' l' (w magazynach maszyny same szyją), ' natomiast Wlej, w ruglm l' wmez llleWlllna splew a - I'I'aktycitlycł:t Ie'ro..rm l 'p?S~ęp'ów\ Q l a!lg :cy 
szwaczka " wolnopraktykująca ' umi'e najwyżej,., o "bocianisku" , w trzecim tańce hiszpańskie , llHlgąsohi'e ' tego. ~ta'~u rżeczy 'wins~owa0( UdZłe­
porządnie spaskudzić! (przepraszam naj mocniej: w stroju choreograficznym, w czwartym 'Yielce \ l :rj ąc zadoMl1ez:Y,Ulep,H~ .częŚ~iowe l:r}\'t~dczyko~, 
wyrażenie techniczne). bUdujące zaloty zgrzybiałego starca do młode.i I In m ą z' tiotychczaso'';''Y!ll systematem llle8pl'aWle-

Ma ' się rozumieć: i tak panie warszawskie tancerki. ' " . IHiwości i prześladowan, 
dużo robią, że tańczą na biednych, trudno więc, Bagatelka ... Dziwić się należy, dlaczego ei I 
żeby nadto pO'pientłj z ' własuą szkodą · jaki~ś ' ojcowie nie 'chcą ,prowadzić swych córek do t (' ;I­

.. tam poddaszowe wyrobnice... tego przecireż nikt · trl1; który ' pr.ze~ieź ma szlachetne idee na cel II, 
ządaq nie może! .' bo jest :liejr ko , zamianą teatrul ludowego.. miej-

. Ze tam któregoś z dni ostatnich zJ1aleziono Scem rozrywki dla klas średllich, nie mogących " 
, w ogt'Odzie Saskim zemdloną dziewczynę,~ która, ' wy.dawać dużych ' sum !la· ~osztowną by trioM 

:' Jak ' się okazało, była ' szwaczką i' dla braku za- ' 'w teatrach ' l'ządowych ... ·Dla iti'ch to włnśnie ' 
jęcia (w karnawale?!) znajdowała . ,się wra.z z ma- funkcyonuje teatrzyk "Odeon" i prawdopodobnie 
tlc:{' stal'uszką na ostatnim' szczt!blu nędzy, że liL dla nich rf>wnteź sprowadza sztuki z repertuaru 
tościwi przechodnie opatrzyli nieszczęśliwą pl'7.y- "An der Wien" z Wiedą.ia, 

, , ----
z: RÓŻNYCH STRON. 

Ślub Ad'aliny Patti, primo. voto mMgrabiny 
de Oana, se ·udtfo vó'fh t Nicolini z baronem Ola­
fcm Oetlerstovem odbył . się ubiegłeg9 czwartku 
z w'itlką Wystaw'ho~ci'ą, " .' , 

:. W przeddzień ślubd na zam~u Cl'al.g-y Nos 
" ' 



• 

" }(g 26 ROZWÓJ. - Śr.oda, dnia i lutego 1899 r. 5 

/jdbył się wspaniały wieczór muzyczn~ ~e wSl?ół­
udziałem "bóskiej" Adeliny, która odsplewalllem 
:aryi "Z klejnotami" z "F~usta," walc~ ,,11 Bae­
.cio" i kilku pieęni; w jch liczbie "Ser~Iłady" 
Gounoda wprawiła w ,zachwyt wytworne )grono 

meSlOne, pl'zyp,isać trzeba w znacznej części uży- kasy lite-
ciu' 'opisanych' tu właśnie kul karabinowych; lutE)go. 
spodziewać się wszakże należy, iż pańl:ltwa euro- Pociąg p0Cztowy 
pejskie, które podpisały kop.wencyę petersburską, ~ładykaukasko-piotro kolei wy laił się 

,gości. "J , • 

Drugą część programu wypełniła pan~~ńn~a 
.." The Area Belle," w któtej Patti zn6w ŚWIęCIła 

nie pójdą ze względów .. ludzkaści ,za przykładem: \ •. I)J.ię~~zy.- , ,!Ałh~njUl·te ' ,lTShl1naszktin.em: r łl~jCzyną 
Anglii. i , lWyltolejenial~ 9i~ je ' lLe~S'ricie sili' Bzy. . Trzy wa-

gony rozbite, trz osoby lekko ranne. 

-ii·yumr. zupełny, jako mip1istka) tance~·~a . . ' _ 
We ,czwartek rano 'hukwystrza:~ow dZIa~o­

wych i wesołe okrzyki tysiącznych tłumów ZWla-
, stowały niezwykłą uroczystość. , . 

Ostatnie wiadomości. 
Wiede.ń, L .lutego. Kompromis' pomiędzy rzą­

dem węgle).·skIm a opozyc~ uważać można 
w zasadzie za zawarty. Termin ostatecznego 
ułożenia warunków ' iJs.tanowiono na nadchodzącą 
sobO,t~. 1 ' l' 

Pekin, 1 lutego. Według wiadomości chiń­

~ozruchy w Macedonii. 

O g. 9 rano towarzystwo weselne w 5-ClU , 

wspaniałych ,pojazd.ach udało się na dworzec ko­
lejowy, a stamtąd do miasteczka Brecon, o~~e­
, głego 0' 20 mil angielskJich, w którego " kośclel~ 
rzymsko-katolickim miała się odbyć uroczystośc ItKomitet ' macedoński rozesłał memoryał do 

ambasadorów m~carstw europejskich PI:~ yv;y~o,-

... \·.~kich" ,~ęsa-tzowa ,rwd:Owa. mianowała następcę 
tronu. Wszystkie pogłoski ' redukują się do tego, 
że zagraża rewolucya pałacowa, Cesarz ciągle 
jeszcze~ od,cięty jest od stosunków ze światem 

,:ślubuCałe miasteczko wspaniale było przybrane kiej Porcie, w którym położony' jest nacisk na 
we flagi, chorą'gwie, godła i bramy ' tryumfalne. intil'r'wencyę mocarstw, w sprawie reform w okrę­
N a czele pochodu ,kroczyła kapela p. ułku. ~chot- 'gach pi'zez bulgaró'f, zamieszkałych, z ostrzeże­
:ników; oddziały policyi, straży ogllloweJ I sto- nie~, iż w razie oamowy, rozruchy na wiosnę 
warzyszeń mieJ'sco~vch tworzyły na całej drodze będą nieuniknione. ' Z Konstantynopola nauesła-

" no do Adryanopola 47 wagonów karabinów tM~1T-
ruchomy szpaler. . . ' d . d' '1 ś . .. dt 

,W pierwszym ' galowym pOJeźdzle zasIa~,~ł sera z o pOWIe mą ,l o cu~ amulllcyI a prze em 
, -nanmłody wraz z bratem, " adjutantem Usi~cla już 'w;~mocIłiono załogi wojskowe, jakby w prze-
.t' k l d JO ' WiUy-W:~llliu w'ójny z Bulgaryą· , 
:Eugeniusza szwedzkie'go przy bo u 'Ol" a-ma ra Granicę bulgarską obsadzono tak s2czelnie 
.Breconu. . 

W ostatnim, w toalecie, szydzącej z wszel- posterunkami tureckiemI, że wszelki handel 

'kiego opisu, zasiana brylantami .kr~lowała Ade- ustał~Prawit. Wlestnik" zaznaczając, Że utw;o\:po­
lina przy boku serdecznych przYJacIół baronow-
.i!twa Faudel-Phillips. . ue' w niektórych . miejscowościach półwyspu Bał-

Baron dziel:żał na kolanach olbrzymi bukIet kańskiego komitety macedońskie przygotowują 
ślubny z pomal'ańczowego~ kwieci~. . l ruch rewolucyjny, na, wio~~ę, 6strzega, Że ruch ten 

Po skOńczeniu _ moŹl1i.wie "cuprawda skl'ó- w żadnym razie nie napotka przychylnego echa 
hM" In · tym ani w Rosyi, ani te* w żadnem innem z mo-

.conej ceremonii ślubu - poc . wese y ~ carstw europej'skich, . gdyby nie oczekiwano wy-
samym co poprzeunio o,tocze~lU POW~óC1~ do 
dworca, by umyśinym pOCiągIem udac SIę do ników usiłowań mocarstw, naQiska.iących rząd tu­

recki o wprowadzenie w Macedonii administra-
Londynu. . . ' d 'I ' , d h d Dla przejazdu tego książę Walii udzlehł cyi i są ownictwa, opartego na po stawac 0-

Adelinie Patti osobistego swego wagonu salono- powiadających rzeczywistym interesom ludności. 
wego. 

W wagonie kuchennym roztasował się ku­
~harz zamku Craigy Nos z całym taborem i pod­
.czas jazdy odbyła si~ w pociągu wspaniała uczta 
weselna. 

Po wędrówkach artystki - wędrowne we­
;Bele baronowej, stanowi osobliwe, bądź co bądź, 
:zakończenie. 

Z Londynu "młoda" para udaje się do Nicei. 

ROZMA:ITOŚOI. 

Nowe · kule karabinowe. Wzgląd, iż celem 
walki nie jest zabicie nieprzyjaciela, .lecz ~czy­
nienie go do niej niezdO'lJllym, skłomł panstwa 
<lo podpisa?i~ jeszcze w roku 1868 .kon~~ncyi 
petersburskIeJ, w której zobowiązały SIę me uży­
wać T}odczas wojny pękają"ych kul karabi­
nowych. 

Stosownie do tego doskonalą ci'ągle ręczną 
broń palną, p'owiększają ile możności celność 
i doniosłoM strzału, . alę zal'azem i zmniejszają 
średnicę pocisków powoli aż do 6 milimetrów. 
Od tego względu odstąpili pierwsi anglicY w osta­
tnich dwóch . w(ljnach przez siebie prowad~onych, 
używając tak w Indy:ach wschodnich, jak I w Su­
danie pocisMw ka'rab'iriowych nowegO sy?te~n.'ui 
szerz~cy~h ,w niebywały dotychczas sposób smlerc 
wśród meprzyjaciela. 

Kul~ karabinowa najmniejszego sy~t~J;I1U, 
w Sud:ilue. użyt'a, ma - także średnicę 7 mIhme­
trQw; tern się jednak różni od zwykłej kuli" ka~ 
:rabinowej iż ma w wierzchołku małe otwarte 
wydrążeni~, wysłane całkiem powłoką, niby ko­
szulka ,niklowa,. 

Kula taka' na odległość więcej ni!- 60~ me­
trów 'wystrzelona, nie l'ózni się praw1e .l1lczem 
w Swem ' dz'iałaniu od zwykłej kuli kar::tblllOWej; 

. użyta jednak w mniejszej znacznie o~ległości, 
np" 40D metrów, jak to bywli zazwyczaJ w wal­
ee z dzikiemi hordami', działa nadzwycz,aj ~abój­
ezo prżez to, Że powłoka niklowa wydrążona 
pęka, a cała kula , spł:lszoza się jak grzyb, albo 
n~we~ ,rozpryska ,vy, m.u6stl'l'o kawałkó,w !r-- oczy-

. wl~5ie już . WŚI:ód , .ciała i wywołuje , ·w. lll'em stra­
, gzhwe spustoszenia, wobec których Clllrurgia' jest 

zu pełnie bezsilną. 
N'ie ulega wątpliwości, że świe~ne zwycię­

stwo Kitchenera baszy w Sudanie llledawno od-

Wyspy Samoańskie. 

Na wyspa~hsaąlOańskich z racyi; 'o,stj1tnieh 
wypadków interesy . angi.e~skie ,starły się z nie­
mieckiemi w sposób nader nieprz'yjemny dla Nie­
miec, które chlubiły się, że stosunki, ~cb z An­
glią są przewyborne, pozwalające im J odnieść sa­
m~. tyl~o kOI'~yęci. Tymczasem obecnie Niemcy 
st'ój'~' o'dos'obnione wobec dwóch przeciwników 
z k~ó'i'ych je'deil Stany Zjednoczone serdecznie 
nienawidzi wszystkiego co niemieckie. 

Wedle doniesień • Da.ily N ews" Niemcy za,.: 
proponowały w Waszyngtonie zmianę traktatu 
berlińskiego w sprawie wysp samoańskicb. Chcą 
one zniesie~~ niezależności archipelagu s,amoań­
Hkiego i podzielenia go pomiędzy tl'~y pllństwa 
opiekdńcie. Niemcy mają apetyt na wyspę Upo­
lę ze stolicą Apią; wyspa Tutuila, na której ame­
ry}ranie 'utl'zy'uiuj~ stacye weglowa Pango dosta­
ła:b'y sl~ St~r1oirt Zjednoc~onym; Sawoi otrzymali-
by anglicy. Wyępa Upola jest największ~> I 

Niem~y , prete1łsye swoje uzasadniają tem, 
Że wogóle na archipelagu samoańskim najwięcej 
gruntu, bo pl'zeszło 30,000 hektarów posiadaj a 
n~emcy i cały handel pl'zeważnie jest w rękach 
memieckich. Anglia przeciwna takiemu podzia­
~owi podburz;t ,przeciw pretensyom niemieckim 
l Stany Zjednoczone. . 1.' 

Zatarg samoański gi:~)7J. więc, zaostr~eniem 
'stosu'nku anglo - niemieckiego, co niezawodnie 
w)lłyhie na chęć zbliżenia się Niemiec do Fran.:. 
cyi. Sprawy kolonialne 1V dobie 9beCJl-ej, (o naj- , 
ważniejsze punkty styczne współczesn,ej polityki . 
mocarstw kolonialnych lub do pomnożenia · kDlo­
nij ' dążących, i jeżeli skąd wypaść IJloże iskra 
grożna dla pokoju wszechświatowego to nieza- , 
wodnie z owych gromadzących ~ię coraz liczniej 

, chmur zamorskich, gdzie tyle l tak żywotnJch 
spraw, mocarstw decydujących o pokoju lub woj­
nie w grę wchodzi. 

TELEGRAMY. 

PetersbUl'g, l lutego. P.oW'rócił z zagranicy 
do 'Pete)'sburga Jego Cesarska Wy8'Okość Wielki 
Książe Sergiusz Aleksandrowicz z małżonką. 

Petersburg, 1 lutego. Odłozony swego czasu 
wieczór ku uczczeniu pamięci Mickiewicza, urzą-

' ~ewn\}trznym. ,. Wpływ Kati'a ?rzeważa. Kati 
wpoił w cesarzową własne nieprzychylne dla 
cudzoziemców uczucia. Cesąl'zowa zupełnie igno­
ruje radę pańf!twa i minil:lteryum spraw zagra­
nicznych. 

Sofia, 1 lutego. ·W czoraj zmarła małżonka 
księoi:a E1ezdynan'd~ łntłgarskiego księżna Lud wi-

,ku.. ,Lekarr.e dworsc.y upatrują przycz~ śmierci 
w influenzy w połączeniu z '7.apaleniem płuc 
i .pJ'~e):iwcz-es:nym pOllod~m. J Wiadomość o śmierci 
k!:iiężneJ 'wywarła na ludność pl'zygnębiające 
wrażeme. 'Wszystkie domy ' priybrariir w 'oznaki 
Żałobne. Około pałacu ?,romadzą się niezliczone 
tłulX1Y l'du.' 11 ' .' , , 

Berlin, L lutegą. Wedłu~ .,,:yocal.' Ą..nz.': wy­
dalono z' Essen 240 polskir-h robotników. 

Berlin, 1 ,lutego. Cesarz Wilhelm zjawił się 
z okazyi 11Ocznicy " śmierci arcyksięcia Rudolfa 
bez otoczenia i niezamel-dowany W · a1l1bnsadzie 
austro-~ęgier~kiej, gdzie zabawił blisko godzinę. 

-Nastf(pme pOjechał do ambasady rosyjskiej gdzie 
pozostał półtOl'y godziny. ' 

Wiedeń, l-go lutego. Ustawa o regulacyi 
. płac urzędników pą.ństwowych w myśl intencyi 

prezydyum i, prawicy keniecznie załatwioną być 
ma jeszcze przed zamknięciem Rady państwa. 
W tym. celu prówadzi - pre~ydj'um rokó\yania 
z lewicą,r aby zgod-ziła się tia obrltdowl1liie 1na.d 
tą samą ustawą na osobnem posiedzeniu, jutro 
lub pojutrze. 

• Berlin, l-go lutego. .BerI. Neueste Nachr.­
don.oszą; że sułtan podpisał il'ade, którem ud'de­
la ' koncesyę Towarzystwu dróg żelo.r.hych ana­
tolskich na wyb1ldowanie portu handlowego 
w Haid.erpa~zy . .' \ Gazęta. tli; nadirl.ienia, I'że to po­
wodzeme NIemIec p~'zymesle kor~y'ŚĆ wszystkim 
narodom, która · pragną u'C'z'estnitizye w poko­
jowem współzawodnictwie ekonomicznem w Azyi 
Mniejszej. 

1., .. '. 
ODPOWIEDZI REDAKCYr. 

Panu Wawrzyńcowi Basiak w Warszawie. .Projekt 
stowarzyszenia wzajemnej pomocy kl'lnerów łódzkich nie 
uzyskał jeszcze zatwierdzenia ministel'yum. gdyż nIedawno 
został przesłany z Warszawy do PIJtersb.urga. Zatwiel'dzHnie 
prawdopodobUili nastąpi ' 'w'krótlle, ' zwłaszcza, 2e władza 
przesyłając projekt dla zatwierdzenia, dołączyła przychylna 
opinię· • 

Stałemu prenumeratorowi. Wdowa b,ratJioa, Ludw.ikowa 
Krasińska, właścicielka OjcÓw'a mieszka w Ul'synowie pod 
Warszawą. Listy do niej najlepiej adresować: Warszawa 
Krakowskie Przedmieście JIi! 7. 

~ 1 '" 't • 

!Sl'LA' KONCERTOWA 
przy, Hotelu AngielskJm 

Dziś pier.wszy występ · . . , 

Nowość!!! mrs. R O N N S Nowość!!! 
tylko 'na krótki czas , 

~Z~OW1~~ rO~~ą~~ ', W' O~Za~ ll ~[~li~Z~o~~i 
THE PARKłNS 

·CZŁOWIHK Z GUM3~N 1\ GŁDW Ą 
daje ostatnie I!:.ilka występów 

Na ogólne ż'~d,\nie Sz. Publiczności pozostaje jeszcze na 
czas 'dłl1ż ~zy ulubiony \vł.oski dud 

LUCATELLI 
W tych dniach zmiana Repertuaru i nowe debiuty. 
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F.ILIA: , 

War~zaw~~i~j ta~r~~i · rale~ia ~aw~i ~~~or~i i ~uro~at~w · ~aw~ 
pod fi~mą: 

I I. \ ~ ' ~~ P/ąfąn 
w Ło'd.i,' ·.11. piot~kowska Nr. J6 

posiada na sk~adzie: ' 

Kawę paloną. płaską 
w ceme za funt: po 48, 60, .72; ., Ę8 kop. 

~eylon gru.ba·, Jawa,! Mokka· . 
. po ceme rb. 1 za funt. 

> Kawę p~loną perło~ą " I 

w cenh~ ' za funt ' .5'0, 60; 80 kop.' '. . ,!: ..... . . 

, L' · Cęylon' perło~ą 
·'rubli l-za funt.' · 

. , 
. ! 

II ,; "" 
'l .... . 

" 11 ~ .' 

. '. r 

S'UR:OGA·'TY, "KAWY: 
Żyto palone. iq)ądźvalona 
Słód palony w ziarnkach i mielony (Kawa Kneipp'a). 

I . . .' 

CYKORYA WŁASNEGO WYRO,BU: 
, "I " 

Miałka "T proszku 
Francuska ' ś:r:utowana 
Cykory a ' figowa. 

KAWY SUROWEJ WIELKI WYBÓR. 

Iło'rkowe Domy 

., 

. ," 

Korkowe sufity, ko~:kowe ściany i lwrkowe bez szpar "; 
podłogi. 

Korkowe domy szczególniej odpowiednie na letnie mieszkania, posiadają bo­
wiem wszellrie własności murowanych z 2 stopo·wej grubości ścianami, a nie są drozsze 
od drewnianych. Dokładne kosztorysy, rysunki, plany są w kaZdej chwili do obejrzenia 
i mogą być nowe podług . zyczenia opracowane. Korkowe domy mogą mieć i piętra. 
W 'Rogach pod Łodzią w bliskości Zakładu Wodoleczniczego jest do obejrzenia w ka-
Żdej chwili wykończona willa korkowa: I 

Korkowe sufity są odrazu bez szalunku z desek do łat przymocowywane. Sl!: 
to najładniejsze sufity wytrzymujące przez dziesiątki lat bez sllpar i pękań. 

Korkowe ściany swobod9-ie stojące, technicznie dorówńywające murowanym 
ale są lzejsze i przewyzszają kaMy system ścian gipsowych. . 

Korkowe bez szpar pOdłogi wytrzymują każde ciśnienie i są najhygieni-
czniejsze z wszelkich podłóg. . 

Korkowe ściany, sufity i podłogi są dla kaZdego w bardzo łatwo dostępny sposób 
tu w Łodzi w moim własnym domu w kaZdej chwiH do obejrzenia. Równiez najlepsze 
referencye naszych i po za miejecowych firm mogą być przedstawione. 

Udzielam wieloletnią gwarancyę i daję naj chętniej w kaZdej chwili wszelkie in­
formacye. 

Izolacye rur parowych i wodnych, kotłów, aparatów, pieców etc. wykonywam 
w znany z solidności sposób i ze znanego z dobroci pat. korkowego kamienia i asbes­
towych mas. 

Michał Rosicki 
Przedsiębiorca robót z korkowego kamienia. TELEFON. 

Dom własny na nowo-otworzonej ulicy między Główną i Pustą, weJscle 
od ul. Mikołajskiej lub Widzewskiej przez posesyę W-go Keilicha. 

"Ogród zimowy" ulica Piotrkowska. l'J! 151. 

~ 
lo. • ... KONC.BRT 
: '. Orkiestry włościańskiej z O J C O~W A 
11.1 ' 
z pod dyrrekcyą kompozytorra P. St. Cybulskiego 

l1li Początek koncertu każdodziennie o, godz. 7, wieczo~em 
c Przy ogrodzie restauracya, kuchnia prowadzona przez wysoce uzdolnio-

, . c:s nego kuchmistrza, dająca zdrowe i na świeżem maŚle potrawy, oraz 
~ wszelkie trunki krajowe i zagraniczne. c. • ... Piwo oryginalne Pilzeńs·kie, Ryskie i Sukces. 'K. Anstadt na, szklanki 

Przyjmuję obstalunki ~a mi~sto. 

, , STEFAN ZARZHCKI. 

. Akuszer"":" Choroby kobiece 
Piotrkowska 9, dom Sachsa. 

K,ancelarya , Obrończa 
Adwokata Przysięgłego W, A. Wy­
ganowskiego i P. Adwok. Przys. 

, P'- W. Engelhardta. 

Zawadzka .Ni! 14. 

· Dr.' il. Rosenblatt· 
Specyalista chorób 

USZU, nosa, gardła i zboczeń mowy 
(jąkanie i bełkotanie). 

Przyjmuje od 9-11 r. i od 4-':'7 po poło 

ZAWADZKA .N! 4. 

D-r med. , Goldfarb, 
Specyalista ' chorób moczopłciowych, I 

skórnych i wenerycznych, 

Ul. Zawadzka 18, 
(róg Wólczańskiej 1) dom Grodzieńskiej, 

Przyjmuje od 8-11 przed poł o i od 6- 8 W. 
dla pań od 5-6 po południu. 1304 

I nteligentna izraelitka dobrej rodziny po­
szukuje zajęcia kasyerki, towarzyszki, do 

gospodarstwa lub do dzieci, Piotrkowska 
~ 60, od 3- 5. 49 

, łódź, Nowy-Rynek 6 . 
WYkonywa z natury lUD przysłanych foto­
grafij w rozmiarach do naturalnej wielkości 

portrety 
na . umówione r~ty 

Ytr ramach ozdobnych 
Obstalunki przyjmują: w PABIANICACH 
filia' zakładu fotograficznego; w- WARSZA­
WIE Kantor Hotelu Drezdeńskiego 1274 f ___ ~, ____________________ __ 

Dr. ,I. Ginsburg, 
, wyłącznie choroby kobiece i arkusz. 

StOSOwanie elektryczności , i massażu przy 
cierpieniach kobiecych. 

~rzyjmuje od 9 do 11 i od 4 do 7 po poło 

Piotrkowska Nr. ·38, dom Tenenbauma, . . 

Dr. M. Likiernik 
Okulista. Zawadzka Nr. 12 (dom własny] -
10-11 godz. w lecznicy-tamze bezpłatni" 

3-5 -w mieszkaniu. 

Tortepian koncertowy 
z ładnym głosem, 

w dobrym stanie okazyjnie do 
sprzedania za rub. 170. Ulica 
Cegielniana .if.J 45, m. 19, 

od godziny 5-ej popołudniu. 
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'DROGI ZELAZHEJFABRYCZRO-LODZKIEJ 
niniejszem zawiadamia że niżej wyszczególnione a nieodebrane do dnia 2 (14) stycznia 1899 r . towary w razie nie zjawie-: 
llia się właścicieli w terminie określonym, w paragrafie 90 NAJWYŻEJ Zatwierdzonej ogólnej ustawy rosyjskich dróg żela­

znych będą sprzedane drogą publicznej licytacyj na stacyi Łódź w ciągu trzech miesięcy od daty niniejszego ogłoszenia. 

-
N~Ng Ozas przybycia S t a c y a 

Frachtów Rok i miesiąc I dzień wysyłająca 
I 

odbiel'ająca 

... 
11562 Listopad 98 20 Warszawa pośp. Łódź 
4190 

" 
20 Warszawa st. m. ,,' 

4318 
" 

30 " • " . 4157 
" 21 " " 4251 
" 28 " " 29092 . 
" 18 Warszawa tow. 

" 29416 
" 20 

" " 30498 
" 30 " " 28534 
" 14 

" " 28651 
" " 

,. 
" 29712 

" 
, 24 " " 11977 

" 
' 20 

" . " 11395 
" 28 Dąbrowa 

" 13866 " , 24 Białystok Pet.-Warsz. 
" 14064 

" 
26 

" " 14018 
" 

20 
" " 14187 . 

" 
30 

" " 

,~ 
46646 

" 
27 Wilno Pet.-Warsz. 

" 2828 
" 

21 Petersbmg pośp. 
" 1657 

" 
27 Rezica Pet.-Warsz. 

" 3608 
" 

22 Ryga tow. R. Orł. 
" 177465 

" 
20 

" " " 
~~ 

2028 
" 

29 Walk Balt. 
" 2027 

" 
29 

" 26400 " I " 21 Witebek B,. O. 
" 26455 25 

7.585 " " " 
. ~ l ' " 

14 Połock R. O. 
" 3487 ' 21 Forchów ,M. W. R. I . 9746 " " 

j " 
25 Bieżeck 

" 2741 
" 25 Proskurów P. Z. 

" 2714 25 " Now~'sielica P. Z. " 861 
" 24 

" 2959 ;l 29 Humań 
" 2004 

" 21 Winnica 
" 819 

" 22 Kamionka 
128 " 

" 
29 Odessa toW. 

650 " 
" 

26 . Berdyczew m. 
134598 " 

" 24 Moskwa toW. M. B. 
27129 28 Saratów R. U. " 

" .. 12060 27 l'" Konotop M. K. W. " 
17513 " 23 " Armawir Wład. 

: '1 1300 " 23 Astrachaii P .. Wsch .. " 
I' "'1375 ' " 23 Malczewskaja P. Wsch. " I 1397 " 28 Astrachań P. Wsch. " 

. . 1929';J " 24 Krasnojarsk Sybir . '. f.- _ . " 
22995 

, ,~ , , .... . • ;, 14 , ... " 
, ' 2.7 Kineszma, jl lj . ' : ... r-'" q 

i "1 ·t ~11}.1 ~ J JL" ~ , ,\ ~ J ,'; .: " '. 
, . ~ .. .,. , . 

'10 (1)1' 0 ,\' 

- ' ,' . 
>l:-J I ' .": t 

,,'!tr :···' . 

W "p1Oj ej .. Szkole pryw.a 'tnej 
, przy ul~ł" Ewangielickiej ~2 18,' 

kcy'e rozpoczynają się' !~l-go ' stycznia (28' g'twinia) 1899 1'. 

ZAPIS KANDYD,A rów ~ ODEYWA ,SIĘ CO~ZIENNIE, 
'. Oprócz przedmiotów obowiązkowych udziela się w szkole 

LEKQYI MU'ZX:J(I. ' . ' .. , 

Z; poważaniem 

Ąleksander Eimmer. 

Nazwisko 

wysyłającego I .odbiorcy 

. Rosenberg 
Reicher 
Maciejewski 
Iwaczkiewicz 
Nussbaum 
Reicher I 

Teszner 
. Kuźniecow 
Wasserstejn 
Tennenbaum 

Riese i Piotrowski 
R. Asz 
Gutman 
Rosenthal 

" 
" Freidkin 

Berkowicz 
Fried 
Urbinowicz 
Melin 

I Helsman 
Złakominow 

" Szawelek 
Choskin 
Gutkin 
Komarow 

. , Nikołajew 
Grulis 

" Boron 
Gitwal 
Porońska 
Hab.apelski 
Tartowski 
Centner 

t 
Skripek 
Głunsztejn 
Smirnow 
Lewiński 
Pel'olo 
Lewiński 
Bisk 
WOl'onoW 

Okaziciel 
Marszal 

" 
" 
" 
" 
" 
l' 

" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" ? 

" 
" 
" Abram.owicz 

1 

Sil.bel'stein 
Grodzieński 

Okaziciel 

l, ! " , ,, 
" 
" 
" 
" 
" ,. 

" 
" 
" 
l' 

" 
" 
" 
" 
" 
" 

ł " 

1 
1 
1 
1 
l 

22 
4 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
2 
4 
3 
4 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
5 
4 
5 
1 
2 
1 

15 
3 
3 

12 
1 
1 

16 
1 

50 
3 

10 

VVyroby skórzane 
Wyroby wojłokowe 
Wyroby bronzowe 
Wyroby szklane 
Okrycia 
Meble 
N aczynia blaszane 
~aczynia fajansowe 
Zelastwo 
Wino 
Czekolada 
Portrety 

r l 

Resztki bawełniane 
Przędza wełniana 

" O 

" 
" Tow. łokciowe 

Podręczniki szkolne 
Towary wełniane 

. 'Kśiażki 
To~ar sukienny 
Towary łokciowe 

" 
" 
" 
" 
" Rzeczy domowe 

Odcinki sukienne 
. ., 
Sliwki suszone 
Towary łokciowe 
Resztki sukienne 
Sukno 
Resztki sukienne 
Sztuczna wełna 
Wyroby cukiernicze 
Ścinki 
Tow. łokciowe 

" Szentale 
Tow. łokciowe 
Kiszmysz 
Próbki tow. łokciowe 
Tektura 

O~ 1 ~~ 
I 25 

5 16 
15 
35 
20 
00 
00 

o 
27 
30 
10 

560 
1 25 
3 5 
O 10 
3 10 

24 10 
H, ,30 
47 13 
14 30 
O 25 
O 13 
3 30 I 
O 08 I 
7 10 
2 30 I 
O 32 
O 10 
2 33 
1 07 
4 26 

15 1 
19 
25 
32 
2 

10 
1 

141 
5 

14 
29 

1 
5 

64 
3 

140 
7 

56 

06 I 20 
15 
10 I 
15 
32 
00 
13 I 
38 
25 
25 
00 
24 
35 
00 
00 
20 

rFo:r:~II; 
I~ PASAŻ MAYERA oM 5, , o 

~ FILIA "MURILLO" . NOWY-RYNEK 2, gdzie Apteka p. ' Leinwebera I 

I
~ poleca: ~ 

Portrety. ZW~czajne i k?lorowe olejne, akwarel1ą lub pastelami. Albumy I" 

L 
wldokow w Lolizl: Karty pocztowe z widokami Łodzi i Warsza-

~ ~y można nabywać u wydawcy i w znaczniejszych księgarniach 
m l składach materyałów piśmiennych. 

I M? Portrety na raty. Ceny przyst'ępne. ' ~ ~ 

8A~~!H~+:+X+X+»~~+:+X+%@~+»%+X+X+:+%+%+.t 



8 ROZWOJ.-Środa, :dnia. 1 lutego 1899 r. M 26 

"A""""~"U"""iJ 
:: . Zatwierdzona przez Ministeryum Spraw Wewnętrznych . . = 
~ ·Y · ~. 
~ L,UUe!l0no/Vunu • 
~ ~ 
~ • 
~ ~ • ~ ~ 
~ Otwartą zo~tała przy ul. PIOTRKOWSKIEJ Nr ' 7. ~ 

~ • "'~ ~ALA trudni się sprzedażą powierzony~h ~ej tO':f rów .z wolnej !ę~i lub przez licytacyę. ~ 
~ . SALA . przyjmuje w komis przedmioty i towary wszelkiego I rodzaju. ~'.r' 

"'~ SALA przyjmuje na. sprzedaż przedmioty llowe i używane. ~ 

~ SALA' posiada obecnie na spr~edaż znaczny wybór mebli, całkowite urządzenia salonów, jadalni , i sypialni na różne ceny. ' ~ 
"'~ SALA 'przyjmuje zamówienia Ina dosta~ę t?war?~ i przedmiotów: domowego użytku od najskromniejszych do naj wy-~ 
~ kwintniejszych. 1.. • ! I ~-c§)V" 
"'-~ Wystawione na sprzedaż przedmioty oglądać nabywać można Z wolnej ręki codziennie od godziny 9 rano do go-~ 
~ dzjny 8-ej wieczorem. . ~v-
~ . O licytacyach oddzielnie będzie się ogłaszać. ~ 
~ :. Czynności ~ali gwarantowane są kaucy , d~po,nowaną w Rządzie Gubernialnym Piotrkowskim. ~ 

""""'"~''''''''''' l(J~)ft;~tttttttttttt~ttttt;~ I 
~ . :u a: . rjł ~K~~j~e T ~warzr~!w~ :u 
tt ~Sh"~~ :u 
~ ~ 

;t Zakła~~w ~~ ~~rami~llly~h :u 
~ oli ~ 
~ v -ł~ ,. 

tt ~ Dziewulski i Lange. :E 
~{>-- FABRYKA w OPOCZNIE, ~ tt NJtgrodzona Złotym Medalem na Wystawie Kijowskiej 1897 r. :u 
tt r:~adzkę terrakotClW::l'a:łi:d~::I:::·mską, · w różnych kolorach ~ 
"?Y'"' • i despniach, dywanową, bramową, trotullrovyą i fabryczną, w ce- ~~ 
~{>+ I ,. nie od 95 kop. za łokieć kwadratowy. ' ~ 
~{>+ Pł~tki licowe do wykładanill frontów domów i ścian. ~ 
'-~~ pqłę Clynicrłrwałą do mljwyższt'j t t'Ulpt'ratnry wysokit'go gntnnku ~ rr f 0l'1'(l il tu zwykłl'go, fasonową, do wielkich pieców, kopulakow, pie- =:11 
"?Y'"' I ców w'apit:nnych i t. p. ~~ 

~{>+ , Zaprawę gotową i glinkę ogniotrwałą po cenach ~ 
.~ przystępnych. ~ 
~{>+ Zamówienia przyjmuje Zarząd-Warszawa, Włodzimierska ~ 
~{>- , . .. Ng 14. Telefonu Nr. ~ 1,158. . -ł~ 
~{>+ _ Katalogi ilustrowanę, crllniki. i próby na mit'jscu i Da ~ądanie. ~ 
~ lTprasZllmy Sz .. nown) ch naszych OdblOl'CÓW o wczesne zamówieDla. ~ 

~iiiiiitłiiiiiiiiiiiiiii~ 
ł\a wieczór familijny tańcujący ' I ,) 

KEbN,E·RÓ W' ŁÓ DZKI~H · 
odbyć się mający dnia 6 Lutego 189P r. ~ SA~I ' ~ONCERTOWEJ. 

Bilety" t:jŚl'iowe nauyć moźna u gospodarzy zabawy za okazanIem za­
vrm,zt!lli~ w Hotelu .l\laDteut1a, u p. Jalla Prz) byltl~iego i w H.otelu ~D~ 
gleJSklm u p: JaDa l 'Hlrz('haJtlkH'go od godz. 9~.12.l o~ 3-7. l ,w .dzlen 
zau<.lwy od 8 wit::czort::m przy kasie, lamźe prz)JmuJą Się zamOWlema na 

kolacye do czwartku unia 2 lutt'go. 

W Imieniu Jego Cesarskiej Mości 
Dnia 11 Stycznia 1899 r. sąd Okręgowy 

Piotrkowski w komplecie 'row. prezesa S. 
Srzednickieg<? i członków sądu: D. Autepo­
wicza i A. Zemczuźnikowa, rozpatrzywszy 
podanie o ogłoszeniu .upadłości Tomaszow· 
skie.go fabrykanta Abrama Kesslera posta­
nowił: l) ogłosić uIJadło!ić fabrykanta m. 
Tomaszowa Abrama Kesslera, datując po­
czat~k tejżlI upadłości od 4 Lipca 1898 r. 
2) opieczę~ać majątek upadłego wszędzie, 
gdzie się znajduje ił) upadłego oddać pod 
dozór policyi 4) sędzią komisarzem upadło­
ści wyznaezyą członka sądu A. Zemcznżni · 
kow:\ li kurIItorem adwokata przysięgłe o 
Jana Morsztynkiewicza b) kopię tej decy . 
zyi ogłOSiĆ w ustanowionym porządku; 6) 
wyrok ten opatrzyć ry iorem natychmiasto­
wej egzekucyi. 

'Sedzia komisarz upadłośei Abrama Kess" 
Jera" na zaSadzie 47.6 art. kod. Handl. wzy­
wa wierzYCieli Abrama Kessiera, aby sta­
wili się w dniu 23 stycznia (4 lutego r. b.) 
o godzinie l:l w&.południe w sali posiedzeń 
uproszczonego postępowania sądu Okręgo­
wego Piotrkowskiego dla przedstawienia 
rotrójnej ~i"ty kandydatów na syndyków 
upadłoś\\i. A. Zemcznżnikow. · 

Zgodnie z oryginałem kurator upadłości 

Jan Morsztynkiewicz 
Adwokat p~'zy8jęgły. 

OGŁO~ZENIA D~OBNE, 
J est do Odstąpienia intens dobrze procen­

tują(·y· Potrzebny kapitał do a,ooo rb. 
WiadomoŚĆ w rt'dakcyi "Rozwojn". 53 ' 
. Z· agint)ła książ~czka lt:gitymac. L, Zacha­

ryasza. Wydana w Warcie w Sieradz­
kiem, złożyć w magistracie 

' zaginęła knta pobytu wydana z magi-
stratu m. Łodzi na imię Rubin Silber­

sztt'in. . 

P· oszuknję osoby inieligentnej do konwer· 
slll·yi niemlt'ckiej. O~t:rty pod lit. I. B' 

przyjmnje redakcya "Rozwoju". 

K tlul'YOnowllny kantor rekomendacyi 
służących. Łódź, nlica Piotrkow­

kl. JW 16 dum Rozt'na. 42 

ObitldY gOdpodarskie, ulica Piotrkowska 
.Nil tO, m. M! IW. A. Wantnchowlcz. 

C eJująl'y uu.t'ń kI. VII gifl)nazyum lidzie­
la lt'kcyj kolęgom klas niższych. Piotr­

kowska 11:S:! m. 14. 

Chcę się lIanczyć mówić po niemiecku. 
Oferty z wyijzcz('gólnieni~m wynagro­

dzeniIL w redaktyi "Rozwoju" pod lit. L. P. 

B udowlany, konstruktor obeznany grun­
townie z teoryą i praktyką wszelkich 

prac spotykanych przy budowlach, potrzeb-o 
ny jest natychmiast. Oferty "Buda" w red. 
"Rozwoju". 

Urządzeuie pokoju jadalnego dębowe do 
sprzedania. Ul. . Sw. Andrzeja Nr. 4. 

-VI iad<imość u stróża. 

Zaginęła ,karta pobytu Marcina Boźywot 
wydana z magistratu m. Łodzi, złoży6-

hmh. U 

P oszukuję wykV"alifikowanego nauczyciela.­
języka polskiego w godzinach wier.zor­

nych. Łaskawe oferty pod lit. X. Y. do 
redakcyi "Rozwoju". 

D o wynajęcia sklep na ja.kiś zakład i ró­
żne mieszkania. Wiadomość ul. Bene­

dykta Nr. 5 I, róg Zakątnej. 

P oszukuję kilku czeladników szewckich 
znających robotę męską, pasową i dam­

skie wywrotki. Wiadomość 'n G. Jachmana 
w Zgierzu. 611 

-Udz1tJlam dokładnie lekcyj muzyki na 
cytrze za przystępną cenę. Ulica Wi­

dzewska ~ fil m. 41 front. 
~ykant (chrześeianinl, władają' y jęz-y-

kami roayjRkim, polskim i niemieckim 
w słowie i \IV piśmie, znlljdzie bezzwłocznIe 
posadę w Domu Bankowym. Oferty pod 
lit. w. K. \IV redakcyi "ROZWOjU". Kandy­
daci ze szkół handlowych mają pierwszeń-
stwo. 61 

~Zaginęła karta pobytu Jalianny Cander. 
. "yd8na z magistratu m. Łodzi. HO 

-Sklep Spożyw!:zy z dystrybucYą i prawem 
sprzedaży piwa do sprztdania zaraz, nl_ 

Wschodnia M! ~8, cena przystępna. ------ -----
Poszukuję 1lPÓlniklL, spólnkzki lub dzier--

żawey do l!'go rzędnej j'estauracyi. Wia-­
domośĆ ul, Widzewska )fi 111 Dl. lI> . 

Biuro obrończe adwokatów przysięgłych 
Henryka Elzenberga i Kazimierza Ros- ' 

smana. PasaZ Meyera 7. hIS 

Ą Sprawy Iłądowe. Porady prawne. 
J -Redakcya kontraktów, 'Wszelkich ak­

tów prawnych prośb i podllń do wszyst­
kich VI ładz. Askanas, p. adwokat. przysi~gł. 
Ce gielniana 15 b44 •. 

P anie kochanku, wyśmienite papie­
rOsy Poler a fabryka tabaczna A. N. 

Sza posznikowa w Petel'sbnrgll. 

. Osoba zn:Jjąca się na g?Spodarst,;ie j . 
krawiecczyznie poszukUje szycia w 

domach prywatnycb, lub do zllTządn 
domu. Oferty pod 0soba w redakcyi "Roz­
woju". 

Potrzebna jt:st z(:olna panna do haftu bia­
łego i kolorowego. Zachodnia 211 m. 9. 

~t:t.lull..Lor 1 wydawca W. Czajewski. 

,l.l,uaBo, .. eHo l(CHayl'0IO, r. Jlu)l.ab ;W H.liBł1pa lb99 r. 
W drukarni K. Koli.ńskie1 , Sr.ednia 23. 
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